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Prenumerata w miejscu. 
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kop. 10. II 

Cena ogłoszeń. 

za l razowe po kop. 6 za wiersz petitu 
lub za jego miejsca (30 lh., . 

za 2- 6 razowe po kop. 4 za wierslI. 
~a 7-10 " ~ ,,3 • 

Cena ogłoszeń na pierwszej stronice po· 
dwójna. 

-'" neklemy po l O kop.~za wiersz. 

Cana pojedyńczego numera kop.:7 i pól. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go MicheIsona 
obok Magistratu. - Ogłoszenia przymujl!: Redakcyja, - obiedwie 
k8iegarnie w Petrokowie,-oraz po za granicami guberni petro
kowskiej wyłącznie agentura. "Rajchman i Frendler" w Warszawie. 

Prenumeratę przyjmujl! w Piotrkowie. Biur0 Redakcyi i obie księgarnie'. W Cz\,!-
stoch.wie "Nowa kS1ęgarnia, M. Pacewioz i Koliński"-i prócz tego: 

w Cz~stochowie W. Zieliński. I w Łasku W. Józef Pniewski. 
w Będzinie " .Taniczewski Siano w Łodzi " Janiszewski Leopold. 
11' Brzezinach "SSZOłOWllki Teodor. I w Radomsku • Ruszkoweki Erazm. 
w Dfłbrowie " Dziewiątkowicz J. w Rawia • Leszczyński Klemens. 

w y C h O d Z i W każ d ą N j e d z j e I ę w r a z z o d d z j e I n y m s t a ł y m D o d a t k j e m P o w j e ś c i o w y m. 

- Biuro redakcyj dla interesantów 
otwarte codziennie z rana od · godziny 
9 do 11, i po południu od 2 do 4-ej. 
Ogłoszenia przyjmują się w tym samym 
czasie. 

Adres: dom MicheIsona obok Magi
stratu. 

* * * Nikt i nigdy nie jest i nie może być obo
jlJtnym świadkiem wyrzlldzonej ujmy lub 
obelgi, chociażby ta obelga miała być wyni
kiem wspólnych, brutalnych zapasów, albo 
wywołana njeogl~dnym krokiem; tembar
dziej odrataj l!cl~ i Elurowego potępienia sta· 
je sit) godną taka krzywda lub zniewaga 
której niczem ni usprawiedliwić, ni też wy
tłomaczyć niemożna; nadto stokroć bole
śniej, gdy zajścia podobne mają miejsce 
tam, gdzie miło~ć i szacunek winny być u
prawiane ... 

Smutne, nader smutne znaleziilni.e się je
dnego z byłycb uczniów względem swego 
zwierzchnika, przy tern zwierzchnika, dla 
ltórego ze strony tegoż młodzieńca li tylko 
uczucie wdzięczności mogło być żywionem, 
stawia nal> w przykrej konieczności zwróce
nia uwagi na tego rodzaju fakty, obecnie 
bynajmniej do oderwanych nie należlłIce. 

Dla nss, pokolenia z przed laty, szkoła 
była świętym przybytkiem wiedzy, a nasi 
kierownicy byli ludźmi, z którymi nas łączy
ły najżywBze sympatyje, naj szlachetniejsze 
uczucia nietylko w s~kole, lecz i w dalszem 
życiu. Od szkolnych kierowników spływało 
na nas czyste źródło wiedzy; tam sztlkali~my 

przez 

~a:rola. Gueullette. 
przekład 

ltIa.·yj K. 

1. 
W roku 1828 Piotr Brivet de Valensy, 

zajmował pl'zy ulicy Promowej powabne 
parterowe micszkanie, urządzone z wykwin
tem i pl'awd.liwie dobrym amakiem. 

Nie chcąc wam, kochani czytelnicy, opi
sywać tego mieszkania od przedsionka aż 
do sypialni, co uważam za zupelnie niepo
trzebne w mem opowiadaniu, wskażę wam 
tylko niektóre cenne w niem przedmioty, 
jak naprzykJad: obrazy sławnych mistl'zów, 
artystyczne brązy, japońskie wazony i t. p., 
z czego będziecie mogli wnioskować, że 
Piotr nie był wcale biednym chłopcem. 
W salonie staty dwa forte pijany; na pule
czkach znajdowała się biblijoteka najlep
szych muzykalnych utworów, co wam znów 
wskaże artystyczne upodobania mag o boha
tera, a marmurowe popiersia Mozr..rta i Be
thowena, poslużą. jako objaśnienie, iż był 
.zwolennikiem muzyki niemieckiej. 

wskazań etycznych i otrzymywaliśmy je, nie 
mącone żadną, nie mającą styczności ze szko
ł~ przymieszką. 1'1 i też stawiane na wspak 
temu, cośmy się w domu za świ~te uważać 
nauczyli. Z .domu nawzajem nieśliśmy dla 
naszych kierowników cześć i szacunek, tkli· 
we nieraz przywiązanie, przenosząc na nich 
dość często coś z przywillzania dla ma· 
tki i ojca.. Szkoły od społeczeństwa nie 
dziE'Jily wtedy żadne nit'zwyci~żone prze
grody, 3 przeciwnie szkoła i społeczeństwo 
dopełniały się na"lVzajem. Otóż dl:ł na8, 
którzyśmy w młodości takiem żyli życiem, 
którzyś my się Lauczyli izanować szkołę, ko
chać społeczeństwo, a nasz~ młodzież ota
czać najżywszlł sympatyją, jako przyszłych 
tego społeczeństwa czynników - fakt obelgi 
ze strony młodzieńca względem szkolnego 
kierownika, staje si\l niemal niezrozumia
łym, a nader bolesnym. Wiemy i bardzo do
brze wiemy, że nawet w najstaranniej kie
rowanej rodzinie znajdą się wyjątki, znajdą 
skarłowaciałe jednostki, lecz gdy takich wy
kolejonych jednostek zjawia si~ kilka, gdy 
Bi~ o nieh czyta i słyszy to ztąd to zowąd, 
mimowolnie rodzi si~ pytanie, zkąd zwyro
dnienie, gdzie źródło rozkładu, co to za de
mon, który opętał te wykolejone jednostki, 
rzucając ich na bezdroifł, odrywając od wspól
nej skarbnicy może nieraz i takie osobniki, 
któreby zczasem wszedłszy na drogfd rozsąd
nej i uczciwej pracy, zdołały się po.zbyć 
wszelkich braków, uleczyć wady, z jakie
mi się w szkolnem zup.leźli otoczeniu?. 

Stawiając te, doniosłej wagi pytania, nie 
kusimy się bynajmniej tu, w tem miejscu, 
o ich rozwiązanie; poprzest~jemy nateraz na 
zaznaczeniu ujemnego dl'gania, na wskaza-

niu objawu, który nas i nasze społeczeństwo 
niewypowiedzianą napełnia goryczą. K~dy 
spojrzysz, jakiej się warstwy Ule dotknie3z, 
wszędzie natrafić można na fakty, wskazujące 
dowodnie, że poczucia słuszności i obowiązku, 
jR.k gdyby poczęły tracić grunt pod sobą, ustę
pując przebiegłości, odważnej bladze, nio
prawym drogom, zuchwałym wymaganiom. 
Szkoła w wykształcone m społeczeństwie ma 
być ratunkiem od złego, ma prostować po
j~cia, charaktery wyrabiać; otóż jeśli i z tej 
szkoły gnębiąca dojdzie Das wiadomość, gdy 
nawet w łonie młodzieży, która, bądź co bąsdź, 
zawsze jest wyborem i nadzieją przyszłości, 
zarysują siłJ zboczenia poważniejszej natu
ry. tem smutniejszy przed oczami musi sta
nąć horoskop, tern gruntowniej społeczeń
stwo obowiązane jest obliczyć i rozważyć do
datnie i ujemne swoje czynniki. 

Nic latwiejszego jak pn:ejście do porząd
ku dliennego nad pewnemi , na razie nie
licznemi objawami; zło przeoczont3 lub lek· 
komyślnie pominięte, przechodzi w zarazę, 
a ta w następstwie nie przebiera w war
stwach i sferach. 

Z tych to pobudek fakt zniewagi, lekko
myślnie wyrządzonej krzywdy, fakt powta
rzamy wcale nie odosobniony, stawiamy przed 
oczy, w niezłomnem przekonaniu, że wszy
stko co zdrowo myśli i czuje, odniellie się 
doń ze słuszną oceną , a. z drugiej strony 
nad przyczynami takich objawów, których 
wynikiem może być gł~boko sięgająscy roz
kład, zechce się zastanowić gruntownie, nie 
poprzestając li tylko na wyrzekaniach w kół
ku domowem, lub w gronku przyjaciół ciska· 
nych. "Kołaczcie, a b~dzie wam otworzo-
no ... " G. 

Teraz, skoro już znacie upodobania i sta.- kolei: marzenie Webera, symfoniję Bctho
nowisko Piotra Brivet, a jest dowiedzio- wena i balladę Szuberta. A właśnie dnia 
nym pewnikiem, że poszukiwanie piękna tego program przeważnie składał się z u
podnieca i rozwija wyobraźnię, więc odga- tworów niemieckiej muzyki i, gdy błądzą
dliści~ zapewne, że i mój dyletant jest już, cy po suI i wzrok Piotra spotkał młodą dzie
lub będzie ... zakochanym. wczynę, pomimowolnie zatrzymał się na 

Gdybym pisał powieść, strzegłbym się niej, kołysany melodyjnemi dźwj~kami Ol'

malowania bohaterki, aby wam pozosta- kiestl'y. Piotr połączył w zjednoczeniu ta
wić przyjemność nadaniajej-rysów .wasze- jemniczem, ducha I:!wej ulubionej szkoły, ze 
go własnego ideału; i byłoby to daleko le- złudzeniem rozbujałej fantazyj, której był 
p8ze, aniżeli narzucać wam osobiste moje igraszką, a to do tego stopnia, że gdy prze
upodobania i kreślić naprzykład obraz me- brzmiały ostatnie tony wywołane pocilłgnię
lancholijnej blondynki, gdy wasz gust wła- ciem smyczków, zdawalo mu się, iż widział 
śnie skłania się ku żywej brunetce; albo przed soblł postać samej muzy natchnienia. 
też, gdybym z wielkim wysiłkiem stylu sta- Zmieniono muzykę, lecz myśl Piotra pozo
rał 8ię zwrócić uwagę na eteryczne kształ· stah\ w poprzednim nastroju, a dźwięki 
ty n:tdpowietrznej sylfidy, kiedy wy prze- instrumentów, wpadające jui: tylko do jego 
kładacie majestatyczną p08tać bogini. uch:;t, niby jakiś szmer niewyraźnej melo-

Na szczęście przecież nie piszę powieści. dyi, utrwalały go wtem ekstatycznem za
Opowiadam prawdziwl) przygodę i dlatego topieniu. 
szkicuję wam tylko portret pięknego, sie- Z tego z;\myślenia Piotr Brivet otrząsnął 
demnastoletniego dziewczęcia, z kibicią wio- się dopiero po skończonym koncercie; wó
tką, ruchami cokolwiek niedbałemi, wspa· wczas zerwał się raptownie z miejsca, i 
niałem bogactwem blond włosów i spokoj- rozpychając wszY8tkich po drodze, rzucił 
ną o łagodnym wyrazie twarzą: to, Jeżeli się w pogoń za mlodą dziewczyną; odDlt
chcecie- lYlalgorzata Ary Szeffera! Co zaś lazł ją w tej właśnie chwili, gdy wsiadała 
do j ej na wpół przysłoniętych oczów, Piotr, do karety, którą roztwierał ugl1.lonowany 
podziwiający je, po raz pierwszy na porano lokaj, i wtedy to dopiero zwrócił uwag~ 
ku muzykalnym w Konserw~Ltoryjum, u· na dwie towarzyszące jej kobiety: jedna. z 
miał w ich tęschnym wyrazie, wyczytać z twarzą sympatyczną i pięknem, rozumnem 
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WIADOMOŚCI BIEŻI\CE. 
podzielić na dwie parafij e, o co już dość da- trzeźwy i pod każdym względem bez zar u-
wno dopominaliśmy się w naszem piśmie tu, błagał wójta na wszystko, aby od ba
w imieniu tutejszej gminy katolickiej. I oto niebnych postronków go zwolnił i nie wy-
nasz spis jednodniowy po raz pierwszy pra- stBwial na pośmiewisko współmieszkańców; 

Na pomnik ś. p. profesora. Stefana Pa- ktyczną przynosi korzyść, gdyż na ilości ka.- nie pomogły jednak prośby i lament, nit! 
wełka złożyli: Dr. Wolski rs. 3, - Ludwik tolików, spi::;anych w każdym okręgu, fUll- pomogło poręczenie ludzi odpowiedzialnycb. 
Kotelski rs. 1, - Uczniowi a klasy I-ej G. dować się ma przyszły podzillł miasta na Pan WÓJt od decyzyi swojej nie ustąpił, 
R., R. P., W. U. rs. 1,-Antoni i Wacław dwie parafije , Biedny skazaniec, ' ofiara zemsty lub co 
Wałda z Warszawy rs 15,-Stanisław Szpa- _ Jeden z piotrkowskich obywateli ziem- najmniej ofia.ra powagi władcy gminnego, nil'
kowski rs. 2. - Ogółem z poprzednio ze- skich _ jak doniósł niedawno "Wiek" _ konsekwentnie, nielElgalllle i z dziklł prze
branemi rs. 191 kop. 5. zgłosił się do zarządu miejskiego w War- sadą w tym wypadku spełniającego przepi-

- Dla biednej rodziny G. złol.yli: X. z So- szawie, z gotowością zrobienia własnym ko- sy policyjne, przez całą drogę płacząc, po
snowca rs. ] ,- J. Manugiewicz rs. 5, - J. sztem próby nowego rodzaju bruku, z glin- wtarzał, że odebrali mu honor i-życie mu 
W. rs. 6,- razem rs. 12, które są do ode- ki z mocną przymieszką rudy żelaznej, z niepotrzebne j jakoż, doprowadzony do are
brania w Redakcyi.-Rs. 3 od dr. Podolskie- których wyrabiana u projektedawcy cegła, sztu gminnego, na odmotanym z rąk po
go, oraz rs. 4 od p. L. Gorzechowskiej, wrljl- twardością swą równać się ma granitowi. stronku, powiesił się· 
czono już dawniej .rzeczonej rodzinie. Daj Boże, aby się pomysł ten udał z korzy- Współmieszkańcy nieszcz~śliwego, oburze-

, dl k ' ł ni faktem, poszemrali w cichości; nikt je-- Na mamkę lub mleko dla na1'młodsze!1.'o scią a rajowego przemys u. d ' - ~ nak nie podniosł sprawy: jedni może z 0-
dziecka rodziny G. - E. D. obowiązuje się - Koncert. W sobotljl dnia 29-go kwiet- bawy obrażenia na siebie powagi wójtow-
składać miesięcznie po kop. 30, przez dwa nia, W' miejscowym teatrze mają da~ kon- skiej, inni zapewne w skutek smutnej zasa
lata. Kto składa więcej? c~rt artyści: p. Aurelija. Marrburg, pianistka dy nie mieszania się do nieswoich sprawj 

- Wyjaśnienie. "Dzienniki prowincyjonal, i p. Józef Karescb tenor i skrzypek. Kon- rodzina zaś ofiary biedna i gdzieś dalej za
ne, a nawet niektóre warszawskie, mówią o cert ma być wokalno- instrumentalny i skła- mieszkuje. 
l"stnieniu J'akl'eJ's' niby ustawy normalnej' dla dać się z kompozycyj: HaleTego, Rubinsztej- F kt t k' " . k' .. d 

k R · a a l z żyC1& wleJs lego uJawma 1)-
towarzystw pomocy naukoweJ' w Królestwl"e na, Wieniawskiego, MOlliusz i, osymego, d t' t 'd " b' t ' 

h k ' a mą s ronljl pOCZUCIa go nOSCIOSO lI!! ej, 
Polskiem, wedł'ug której' to ustawy do za- Liszta i wreszcie samy c oncertantow. , ,,' 'ś " nawet w najmDlej oswieconeJ czę Ci naszego 
wiązania towarzystwa ma wystarczać san- - Mieszkania dla zarządów gubernijalnych ludu wiejskiego; z drugiej jednak str.ony za
kcyja władz miejscowych. Otóż nic podo- do spraw włościańskich w Piotrkowie, Pło- smnca boleśnie, że w~adza gminna z wybo
bnego niema. Wprawdzie kurator okręgu cku, Łomży i Suwa.łkach, wedlug Ukazu Naj- ru, mogła się dostać jednostce, która, co 
naukowego warszawskiego, p. Apuchtin, miał wyi.szego, ogłoszonego już w"Praw. Wiest." najmniej, nietaktem i nieprawną przesadą. 
ułozyć projekt podobnej ostawy normalnej składać się mają z trzech pokojów i jedne- a także zaniedbaniem przepisów odnośnie za
i przesłał go pod gaLwierdzenie p. Ministra go przedpokoju {każdy cbjętości 20 sążni sze- bezpieczenia aresztowanego od samobójstwa, 
oświaty, ale Minister lubo oświadczył, że ściennych), a w razie niemożności wynale- życia człowieka pozbawiła, 
"nic niema przeciwko projektowi" p. Apu- zienia takiego mieszkania, z innej ilości po-
chtiną, zatwierdzenia jednak odmówił, "aie- kojów w ogólnej objętości 80 sążni sześcien- Głos w tej materyi podnosimy w intencyi 
by nie krępować swobody osób pragnących nych. Na wynajęcie tych mieszkań skarb poczucia sprawiedliwości i w celu dodania 
zawiązywać towarzystwa pomocy naukowej". przeznacza rocznie: w Piotrkowie rs. 150, slabego chociaż echa, do ogólnych na woły
Tym sposobem żadnej ustawy normalnej nie- w Płocku rs. 400, w Łomży rs. 370 i Su- wań inteligencyi wiejskiej, aby nie stroniło 
ma: jest tylko projekt, którego trzymanie się wałkach rs. 250. od obywatelskiej działalności w sprawach 

l 'ć d" t' d' , swojpj gminy i brało czynny udział, jako pozwa a mle na Zleję za wler zema proJe- _ Z powiatu Czpstochowskiego. W J'edneJ' 
l t h t t t k t t , W 'I: wybrani lub wyborcy, w tegorocznych wy-
\ owanyc owarzys w a u aj warsza" z gmin tuteJ'sze!!o powiatu, przed kilku t y- h " 'k " Z t 'd " t ~ borach wójtowskic , które zda je się będą nie-
wle, Ja na prowlOcyl. a WIer zeUle o za- !Zodniami miał mieJ'sca wypadek, który nie- h 
l ~ d ,. t' "t Z h T ł u maI w tym roku powszee nemi dla wszy-

- e'hy o mllllS eryJum oswla y. a r. o - tylko z natury spelnioIH'o"O faktu, ale i z k h' N 
t ' "t' t' l d 'ł kOl st ie gmin kraJ u naszego. . sOJa lOlUlS erYJum o me uwzg Ijl OJ o I - przyczyn wypadek powodujących, smutno si~ 

kakrotnych starań o zezwolenia na towarzy- przedstawia. - Z Częstochowy. Dzień 22-go b. m., roz
stwo pomocy naukowej w Warszawie; dziś Wójt gminy zajechawszy do sąsiedniej dzielił mieszkańców naszych na dwa obozy; 
jednak, skoro tam uznano, ŻEl nic niema do wioski, w skutek urazy osobistej czy też wszystko to sprawiły dwa l!fisze, z których 
zarzucenia projektowi p. Apuchtins., należy wprost złego hl:moru, zapytawszy się stużą- jeden zapowiedział w 1'esu1'sie koncert wo
mieć nadzieję, iż towarzystwa biorące ów cego gOl!!podarza wiejskiego o paszport (któ- kalno - deklamacyjny primadonny warszaw
projekt za ustaw(J własn!}, bljldą wzglQdniej rego zapytany nie miał), bez w8zelkich in- skiego teatru Bronisławy Dowiakowskiej ze 
traktowane". Ilych powodów kazał tak niebezpiecznego (I) wspóludziałem artystki dramatycznej pani 

Wyjaśnienie powyższe podaje "Gazeta przestępcę związać powrozem i o kilka wiorst Lude i Maksyrnilijana Makowskiego j drugi 
'Varszaw.", - a żeśmy tak samo rozumieli zwi!}zanego, w dzień, do urzędu wójtowskie- zapowiedr:iał w teatl'ze - obraz dramatyczny 
ową, tak zwaną "Ustawę normalną.", dowo- go odprowaJzić, pomimo poręczenia całym J lllijana Ł~t()wskiego p. t. "Izrael na pu
dem tego jest przypisek Redakcyi, jakim za- majątkiem przez gospodarza i jednego z 8~- szcr.y", z którego to przedstawienia połowę 
opatrzyliśmy projekt tej. ustawy! podany siednich włościan. Pomieniany słu~ący, ' w czystego dochodu p. Pucbniewski przezna
przez nas w MM "Tygodma" 12 1 13. wieku lat 21, nieumiejllcy czytać i pisać, czył na korzyść miejscowej I!!traży ogniowej 

- Władza dyjecezyjalna zamyśla Piotrków_ lecz niezmordowanie pracowity, moralny, ochotniczej. 

spojrzeniem, są.dząc z niejakiego pomiędzy 
nimi podobieństwa, musiała być jej siostrą; 
druga znacznie starsza skromnie ubrana, 
zacłaowaniem si~ swojem względem nich, 
'Wskazywała zajmowane zapewne etanowi
sko panny do towarzystwa. 

Wszystkie trzy wsiadły do karety. Lo
kaj wskoczył na kozioł i konie ruszyły z 
kopyta. Piotr Brivet stanął zmieszany; la
ska czarnoksiężnika rozproszyła zachwyce
nie. Ale myśl ezybko bieży: w kilka se
kund później pędząca co koń wyskoczy do
rożka, zdążała za arystokratycznym ekwi
paiem, z którym rozstała si~ wówczas do
piero, gdy wjechał w bramę bogatego pa
łacu, przy ulicy S-go Dominika. 

II. 
Rzuć kobietę na drogę, którą sobie wy

tknął mężczyzn~, ze szczerym zamiarem dą
żenia po niej przez załe życie, a zburzysz mu 
wszystkie plany! Co czcił, tego się zaprze; 
co wynosił !Jod niebiosy, zdepcze noga
mi. 

Piotr Brivet oczarowany przez swą nie
znajomą,. zaniedbał ulubione dotąd zajęcia, 
aby się oddać tylko poszukiwaniom, które 
zresztą utwierdziły go w pierwotnych przy
p ul!zczeniach, że młode panny były to ro
dzone siostry. Starsza nosiła imię Alicyi, a 

ta, której wspomnienie tkliwe w sercu prze· 
chowywnł, zwała się Martą. 

Ojciec ich, hrabia. Aulnayes, od lat kil
ku wdowiec, był człowiekiem próżnym, do
syć ograniczonego umysłu, zresztą poczci
wcem uwielbiającym córki i marzącym dla 
nich o mężach arystokratycznego rodu, pia
stujących znakomite urzędy ku usłudze pra
wych książąt. 

Bez żadnego stanowczego zamiaru, ani 
też przyznając się do jakiegoś rzeczywi
stego celu, Piotr nie przestawał jednak my
śleć o swej niemieckiej muzie, ubierając 
ją we wszystkie uroki tajemniczej poezyi, 
wybranej przez niego szkoły. 

Nieznane-to wielki motor miłości I ono 
nas pociąga, popycha, zniewala. Jeżeli na
sze pragnienie przedłuża się, jeżeli nasza 
niecierpliwość pozostaje niezaspokojoną.-nn
miętność wzmaga sir.i, aż do chwili, w któ
rej skrępują nas Z'I" nlczone przeszkody, a 
być może i wybrana niepozwalająca nam wy
znać naszej słabości lub błędu. 

Piotr Brivet doznawał wszystkich stopni 
złudzeń, aż wreszcie doszedł do tego sta
nu podniecenia moralnego, w którem wi
dok ukochanej kobiety przyprawia o zawrót 
głowy. 

Wiele to wzruszeń cudownych w tej czę
śei naszego romansu, poprzedzającej pier-

wsze urzeczywistnienie naszych nadziei r 
W ówczas to, powolni niewolnicy wyobra
źni, stąpaliśmy zwolna zrywają.c wszystkie 
kwiaty po drodze, a każde wydarzenie skra
c:J.jące tę drogę, spr:twiało nam tajemną 
przykrość, jak gdybyśmy lękali się zbyt 
pospiesznego osiągnięcia celu. Ujrzany np. 
niespodzianie kolor sukni, przyprawiał nas 
o żywsze bicie serca, przpominając wybra
ne bóstwo lub widok gwiazdy świecącej 
nad dachem jej domu; następnie pn,gn~li
śmy czegoś więcej - zdźbła trawy, uszcz
kniętego przed jej progiem, kamienia trą
conego jej nóżką i ... zwolna wi~ra wstępo
wała w nasze eerce; wpatrywaliśmy się 
w okno jej mieszkania, a rumieniec twarz 
nam palił na samą. myśl, że ona mogła nas 
wiJzieć. Każdy krok wzbudzał nam w du
szy tysiące nowych uczuć. 

Zrozumiemy też łatwo wzruszenie nasze
go zakochanego, gdy n:\ jednem z tygdnio
w'ych zebrań u margrabiny de Rosna, usły
szał kamerdynera wygłaszającego nazwi
sko hrabiego des Aulnayes. 

Zaledwo dojrzał otyłą postać hrabiego, 
młode dziewczyny znikły zupełnie w mgle, 
wzrok mu zasłaniającej; świece wydłuż:...ły 
ku niemu tysią.ce ognistych włóczni, a sprzę
ty, wspaniałe firanki u okien i nawet kwia
ty z dywanu, wyprawiały takie w jego móz-
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Oały boży dzionek nie gawęd~ono o ni
czem, tylko o dwóch widowiskach jednego 
dnia odbyć się maj!}cych; namawiano się i 
odradzano wzajemnie. Oel jednak przedsta
wienia "Izraela na puszczy", budzi ,ł w każ
dym szanujl}cym szlachetne uczucia, chęć 
rzucenia wdowiego grosza ubogiej kasie bo
haterów linki i toporka; chęć zaś poka7.ania 
publicznie poczuria piękna wabiła na. kon
cert do resursy. 

, A byli tacy, którzy nie rozumieli różnicy 
w wyborze widowiska; tych więc ciągnęła 
chęć "zadania. szyku" i ci wietrzyli, gdzie 
więcej pójdzie osób. Pytałem umyślnie o to 
jednego z takich. Odpowiedzia~ mi sucho: 

- Ohciałbym iść na koncert. ale w tea
trze będzie kilku moich znajomych; musz~ 
więc iść ua Izraela ... 

To musz~, w ustach ..• zera, wydało mi się 
jakimś rozpaezliwym wymzem. Ilei ten bie
dny "rodzaj człowieka" tracił duchowo 
przez ten zbyteczny przymus! 

Sala koncertowa. zapełniła się członkami 
resursy 1), w liczbie których było kilku po
zujl}cych na znawców, którzy wyrzuciwszy 
pod naciskiem opinii publicznej trzy ru
blową składkę na straż ogniową, sądzili się 
być zaspokojonymi w obowiązkach wzglę
dem tejże; że jednak znduio dwa grzyby 
w barszcz, mimo wi~c zapełnienia koncer
tu ma.łoletniemi, tenże nie był tak ożywiony; 
teatr za to był przepełniony, radowało SIę 
s~rce strażaa:ów, bo co kto mógi"ofiarował, 
CllUj!}C, że uczynił dobrze. Połowli) publi
czności stanowili żydzi; zebrali się tłumnie; 
niektórzy nawet z całll familiją. 

Nie bierzcie mi za złe czytelnicy, że wy
rażam sili) prostym wyrazem żydzi, ale tu
tejsi cZli)storhowscy żydzi w zup~łJlości za
sługują na tę nazwę, bo pod wyrazem żyd 
my tu rozumiemy, pojmującego swe obowiąz
ki obywatela, współziomka, brata i dziecka 
tej samej co i my ziemi, bo my tu posiada
my żydów zacnych, którzy prawdziwie umie
jąc pojlilć potrzeby naszego ogółu, umieją 
też podać rli)kę cierpil}cym i potrzebującym, 
bez wyróżnień stanu i wyznania- a jakkol
wiek i ta regu,la nie jest bez wyjątku, to 
jednak poparcie przez nich na równi z na
mi celu przedstawienia, zasługuje na uwa
g~ i uznanie. 

:Mamy nadzieję, ze na naszych współoby
watelach i w innych ~połecznych potrzebach 
nie zawiedziemy się z pewnością. 

Z przedstawienia więc tego straż nasza 
ogniowa zyskała czystego wpływu do kasy 
sto kilkanaścio rubli, które niemały przy
nios!} pożytek, po przepatrzeniu braków w 

gu piekielne harce, iż był zmuszonym o
przeć się o poręcz krzesła, aby nie u
paść. 

Tutaj, kochany czytelniku, pozwol~ so
bie umieścić krótk~ uwagę, któq. może kie
dyś, sam już uczyniłeś sobie. Oto, że 
jeżeli prawdziwe uczucie zawsze źle się wy
raża w słowach, to również dodać trzeba, 
że i oczy, idąc za przykładem języka, 1ra
cą zdolność jasnego widzenia. Z:tpytaj tylko 
człowieka prawdziwie zakochanego, jak 
wygląda jego uwielbiona, a założę się, po
myli si~ w odcieniu jej włosów, postaci, 
lub wyrazu twarzy l Czy paraliżuje go tak 
pomięszanie, czy też wyobraźnia może zmie
nią, przedmioty i przetwarza osobistości? 
Zapewne obiedwie te przyczyny razem
do'Ść, że skutek pozostaje jednakowym. 

Tymczasem przyjaciel nasz, Piotr, oprzy
tomniał już zupełnie i widzę go w tej chwi
li obok magrabiny de Rosna, przedstawia
j~cej go hrabiemu des Aulnayes. 

- Baron de Valensy - m6wi margra
bina z powabnym wdziękiem - kuzyn 
p, R, uprzejmy dyletant, który swym ta
lentem rozwesela łaskawie skromne nasze 
zebrania. 

Piotr skłonił się, a młode panny przy
pa.trywały mu się ukradkiem i p6ł uśmiech 
okolił usta Alicyi. 

T Y D h E N. 

linach, 
karh. 

bluzach, lub poro~sychanych becz- mnazyjusz C., znany wśród młodzieży tutej

Ozi!Diny w okolicy ładnie się zielenią; 
gospodarze wszystkiemi siłami orz!! i siej!} 
jare zboża, przepowiadając IV roku bieżą
cym naslej okolicy duie urodzaje. Progno
styki te jednak słyszymy od lat dawnych rok
rocznie, a rzadko się przecież ziszczają one, 
bo pieniądze, zamiast łożyć w polepszenie 
inwentarza i gleby, rzucamy po miastach, 
trwoniąc na. zbytki: zagon zaś, nie upra
wiony dostatecznie i jałowy, mimo progno
styków i nadziei, najczęściej za wodzi ocze
kiwania nasze. 

Od dni kilku mamy ładne pogody. Wie
śniakom wielce one na rękę przy wiosen
nych robotach, a w samem mieście wywa
biają na światek boiy masy spragnionych 
świeżego powietrza, o które niestety u nas 
tak jeszcze trudno, gdyż lada wietrzyk wzno
si tumany kurzu i porusza wyziewy z za nie
czys:&czonyeh rynsztoków i podwórzy; pr1e
cilV temu jednak, cóż mi rzec wypada? 
Wiatr nie słucha skarg tych, którym tyle 
przykrości swemi podmuchami wyrządza, a 
komisyj a sanitatua miejsb uciszyć go nie 
jest w mocy. 

W budkach, panny z sodową wodą, czy;, 
stą, nieczysŁą i z sokiem, rozwarły ... podwo
je swych przybytków, wabiąc wzrokiem i so
kiem, na slorJkie gruchanie, amatoróW przy
gód, miłostek i gazowych ... westchnień; kon
tyngens jednak szafarek wszystkiego. co IV 

specyjalDość ich wch odzi, jest wielce w tym 
roku nie ciekawy. Kilku świeżych donżu
anów pl~cze się błędnemi krokami po !l.le
ja<:h, ssukając tych nadz Ismskich istot nie
cierpiących matel'yjahzmu. a eiężkiEl west
chnienia pl'zpnoszą zapewne ich lekkie my
ślI na niediLwno porzucone przez nich szk(,l
ne .ławy. 

Ze zaś i na. kasztanach WIdać już rozp~
kające pączki, śmiało więc orzec mo~ę, że 
pora natchnień poetyckich i śpiewu słowików 
zawitała do nas w całaj pełni. Pp. 

szej z dziwnie kapryśnego stanu umysłu, i 
wyrządził temuż p. J. obelg~. Powodem tej 
pozornej zniewagi miała być niby ta. okoli
czność, iż p. J., jużto ja ko były Inspektor 
gimnazyjum w Kiolcach, JUŻ wreszcie na d7.i
siejszem swojem stanowisku prześladował C. 
i był powodem jego wyjścia niegdyś z gi· 
mnazyjum kieleckiego, a niedawno z piot.r
kowskiego. 

O ile mogliśmy rzecz tę sprawdzić, a sta
raliśmy się zbadać ją u najlepszych źródeł, 
sprawa tak się przedstawia. 

W r. 1878, gdy pan J. był inspektorem 
w Kielcach, C. zniewolonym był opuścić gi
mnazYium kielp-ckie. Pan J. z uwagi na wy
j!}tkowe umysłowe zdolności młodzieńca, nie 
chcąc wydaleniem go z gimnazyjum na za
wsze pozbawić sposobności dalszego kształ
cenia się, prosił listownie tutej!lzą władz~ 
szkolną, aby O. mógł być do Piotrkowa przy
jętym. Okoliczność ta świadczy o współczu
ciu P. J. dla. losu swoich wychowańców. 

C. wstąpił tedy w 1878 r. do 6·ej kIaBy 
gimnazyjum tutejszego. Już w 1880 r., nie 
dostawszy promocyi z klasy 7-mej, O. opu
szcza Piotrków i udaje się do 7-mej klasy 
gimnazyjum w Radomiu. Po kilkomieBi~. 
(,znJm tam pobycie przekonywa się, że za
róv.no koledzy jak i wła.dza szkolna tamtej
sza, nie umieją ocenić go podług wartości: 
pisze tedy do p. Dyrektora gimnazyjum t.u
tejszego długi i świetny list, w którym uja
wnia stylistyczne zdolności, jakiemi zawsze 
się odznaczał. Nie śmiąc nawet przypu
~zczać, aby Dyrektor był dlań tak łaskawym, 
iżby po wielu a wielu wykroczeniach, zno
wu go do gimnazyjum przyjął, błaga przy
najmniej o to, aby zarekomendował go ra
domskiej władzy szkolnej z dobrej strony. 
Dyrektor gimnazyjum przeczytał list ten na
uczycielom, z których niektórzy niedawno 
przybywszy do Piotrkowa, nie znali O. oso· 
ście. Oi szczególniej, a i inni wreszeie prze
jli)ci prawdą bijąc~ ze szlachetnych, silnych, 
uczuciowych wyrażeń listu, kierując si~ współ-

I) Członkowie resursy za wejście płacili o polOWI! ezuciem i wiac/ł w poprawę młodego dzi-
taniej. waka, postanowili ucznia C. przyjąć do Pio

- W ubiegł~ sobotę, dnia 22-go b. m. wie
czorem, zdarzył się w mie~cie naszem smu
tny i nader smutny wypadek. Pn:ykrą też 
jest powinność pisma, obowiązanego zawia
domić publiczność o nowym bolesnym obja
wie z życia szkoloej młorizipży. 

Do przechadz!ljącego się po alei inspekto
ra gimnazyjum tutejszego, p. J ., człuwieka 
sumiennie pojmują('~go i pracowicie wypel
niającego sWlJje służbowe obowillzki, pod
biegł z tyłu były uczeń klasy 8-ej tegoż gi-

Niezadługo Piotr dal się słyszeć, a po
nibważ zwykle po każde m gwaltownem 
wzruszeniu następuje reakcyjn, więc z chwi
lą; gdy Piotr zasiadł do fOl'tepijanu, pop/'ze 
dnie pomięszanie ustąpil0 miejsca niewzru
szonej pewności siebie, i grał tak świetnie, 
że otrzymał ogólny poklask. 

Skoro przyszła kolej na Alicyję, ta,spojrza
wszy przedtflm na Piotl'a, zagraia to samo 
andante Bethowena, wykonane wówczas w 
Konserwatoryjum. Dla Piutra była to chwi
la tryumfu. Zdohył pozycyję - i zamkną.ł 
pierwszy tom powieści swego życia, nasy
ciwszy się przedtem z rozkoszą wszystkiemi 
jego stronicami. 

Od owego muzykalnego poranku, nie
znacznie, cała je osobistość uległa pewne
mu przeobrażeniu. Ponieważ Marta nale
żała do arystokratycznych sfer to" arzy
stwa, a więc i Piotr, pragnąc się do niej 
zbliżyć, zmienił swe upodobaniu, jak rÓw
nież i strój dotychczasowy. Pewnego wż 
dnia stare pargaminy, przyznające mu ty
tuł barona, ujl'zaly światło słoneczne wy
dobyte z ukrycia, gdzie odduwna spoczy
wały, obok czarnego eleganckiego garni
turu. 

Ukl'adny, wykształcony Vnlensy, meza
długo bez żlldnej przeszkody zajął wśród 

trkowa po raz drugi. Z końcem prze!:izłe
go roku szkolnego C. otrzymuje promocyj~ 
do klasy S-ej. Z pocz!}tkiem bieżącego ro
ku przybywa do Piotrkowa p. J. na pOfiadE;} 
inspektora.. Sprawowanie C., budzllce uspra
wiedliwione obawy już w roku zeszłym, sta
je się nieznośnem. Zewszlłd dochodzą wie
ści o nienormalnych i nielicujących ze sta
nowiskiem ucznia post~pkach, 

Rada pedagogiczna, odznaczywszy spra
wowanie ucznia O. stopniem 2, postanawia 

wykwintnych salon6w St. Germaine, pTZy
należne mu z pr:.\wa miejsce. 

Hrabia życzył sobie, aby zięć jego zaj
mował jakieś stanowisko; Piotr też wśród 
swego towarzyskiego koła posta.rał się o 
protekcyję. On, który dotą.d pojmował tyl
ko niezależne życie wśr6d zgiełku Paryża, 
on starał się teraz o urząd nn. prowincyi, 
w okolicy, gdzie sią znajdowały dobra hra
biego des A ulnayes. Jaki to miał być u
rzą.d, dla niego było to wszystko jedno: 
czy w wydziale finansow, czy w sądowni
ctwje, czy też w administracyi. 

Zresztą wszystko si~ dotąd zdawało iść 
według jegl.l życzeń. Dzięki względom zna
komitych osobistości, przyrzeczono mu miej
sce radcy w prefekturze wskazanego prze
zeń departamentu, a w dodatku miał objąć 
wyznaczoną. posadę, właśnie w tym samym 
czasie, gdy hrabia uda się do swych dóbr. 

(d. c. raJ 
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Eitopień ten mieć na uwadze przy maj~cej Mówi~, jak "Kury jer Codzienny" do
wkrótce nastąpić ocenie moralnej dojrzało- nosi, że posada prezesa Dyrekcyi Głównej 
ści, którą to ocenę Rada obowilłzanlli jest Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, ma 
przesylać m, półtora miesiąca przed egza- być wkrótce zniesioną- a raczaj pozostanie, 
minami dojt'załości do Okręgu Naukowego. lecz z tą tylko rózniclli, ze prezes ten uie 
Rzecz prosta, że dodatnia atestacyj a miej- t,ędzie naznaczanym z ramienia rządu, jak 
sca mieć by nie mogla: ani obowiązek słu- dotychczas, ale powoływanym z wyboru sto
żbowy, ani sumienie na to by nie pozwoli- warzyszonych, na pewną ograniczoną liczbę 
Iy. Ucznia C. uwiadomiono o tem, iż w 1'0- lat, tak, jak to mtl. miejsce dziś z prezesem 
ku szkolnym bieżącym atestatu dojrzałości komitetu tej instytucyi. 
otrzymać nie może-jeszcze jedna.k nie wy- _ Przepraszamy! ... P. Posła Prawdy, któ
dalono go z gimnazyjum (jak o tern mylnie ry dowcipnie przedrzeźnia zamieszczony w 
doniósł korespondent "Kuryjera Warszaw."). ~ 16.m "Tygodnia" sonet, najmocniej prze
Sam C. na tydzień przed swoim post~pkiem praszamy, iz musimy zrobić mu kilka u
padał do władzy szkolnej prośbę o wydanie wag: 
mu świadectwa i dokumentów. Podobno Za naszych czasów, gdyśmy czytali w szko
miał zamiar jeszcze w tym roku prosić p. le poetów rzymskich, kazano nam przede
Kuratora Okręgu o pozwolenie mu zdawania wszystł(iem robić tak zwany szyk, to jest u
na świadectwo gimnazyjalnego uzdolnienia łożyć wyrazy każdego zdania w pewien grama
na prawach osoby prywatnej, co moze by tyczny porządek; wiadomo bowiem, że poeci, 
mu się i udało. Dzisiaj, po dopełnionym wy- dla wdzięków formy, porz!}dek taki zmieniają, 
stępku, sl}d już o jego dojrzałości moralnej na. co im pozwala tak zwanalicentia poetica. 
wyrokować będzie... Dziś wzmiankowanl} metodę podobno w szko-

Przykry ten fakt, fakt niebywaly w le zarzucono, a jest ona konieczną choćby 
kronice naszego starego gimnazyjum, sądzi- naprzykład dla p. Posła Prawdy, który nie 
my, że pozostanie beli: złego wpływu na mło- zrobiwszy szyku, wiersza nie zroz'lmiał idzi
dzież tut('jszą. Oburzenie jej jest niesłycha.- wi się, że my ten wiersz zamieściliśmy. Je
ne. Nazajutrz po wypadku, w niedzielę, je- żeli w sonecie z M 16-go "Tygodnia" za
den za drugim całe dziesiątki gimnazistów chowamy znaki pisarskie takie, jakie są w 
z własnego popędu spieszyły do domu p. J., oryginale, a nie w przedruku tegoż sonetu 
aby wyrzec się solidarności z byłym swoim w M 16-m "Prawdy" (gdzie zamiast prze
kolegą. cinka postawiono punkt, opuszczono łlJlcznik 

_ W Opocznie, IDleSCle powiatowe m, zło- i t. d.), jeśli nie przekręcimy wyrazów (za
dzieje w bialy dzień, w czasie jarmarku, miast złudnemi-złotemi; mego-swego; za
ograbili kilku wlościan pijanych, wyciągnl}- miast ziemi-fali), to Sonet nasz, uszykowa
gną,wlizy im z kieszeni pienillidze przy silnem ny tak się przedstawi: 
pobiciu. Policy ja winnych rabunku, polą- "Bądź spokojny! - zaufaj prll~'dzie i 

d t ł prawości ... " 
czonego Z napa em, przy rzyma a. "Drzące widzilldła przeszłości! Witam was odde-

_ Jarmarki w Królestwie Polskiem uledz chem marmurowego spokoju. Wy powracacie tu ze 
, k smęlnem echem, jak cienie do jasnych krysztllI6w zwier-

mają wkrotce reformom, ja zapewniaj!} "No- cilldła. Moc (moja), kt6rą niegdyś władła uczuć bu
winy". Jarmarki podzielone zostaną na dwie na, wito. was, coście grzechem mojego życia, no. kt6-
kategoryj e: mające znaczenie czysto lokalne ry dzisiaj upadła łza żalu, wita wo.s z uśmiechem na 
wejd~ do kategoryi pierwszej, a pozostałe ustach, bez drżeó namięlllych. 

.01 gińcie, gińcie w fo.li zo.pomnienia, ze ztudnemi 
do drugiej. Pierwsze z nich będ~ mogły blaskami 8wych poku8 . Gdym zakuł ducha we zbroję ze 
się odbywać i nadal w każdej osadzie lub stali, duch m6j, pogardzający namiętnel».i blaski, pali 
miasteczku, stosownie do miejscowych i oko- się miłości'ł ku temu, co jest najcichszem Il& tej grzmią
licznych potrzeb. ilość ich jednak b~dzie cej ziemi! 
ograniczoną. Że wie.rsz t~n nie jest arcydziełem - to 

Jarmarki, maj!}ce znaczenie specyjalne dla prawda; zeby Jednak tlŻ do rozp~czy dopro
Królestwa, czy też dla obszernej jego okoli- wadgał pana Posla Prawdy - me sądElmy. 
0Y'. b~dą p~zenjesione d? miejscowości, znaj-I -. Prosim~ uprzejmie ~szystkie osoby, któ-
dUJlłicych sUt przy k0leJach żelazuych. re Sl(~ podjęły po miastach powiatowych 

p . . b kl' ż l . W pr~yjmowania prenumeraty na nasze pismo, 
- k OCWI~~ldro, °kc.z~ n.a WO el e azkneJ

B 
d ar- o przyspieszenie wysyłki list prenumerato-

sz~~s 0- le ens leJ l. arszaws?- y go- rów na kwarta.ł II r. b. 
sklej, począwszy od dma 15-go maJa r. b., ., . . 
kursować majlJl codziennie zarówno z War- - .Na. pommk A. Mlc~lewlcza złożył pan 
szawy jak do Warszawy, o tej samej porze ZamojskI kop. 30.- Ogołem rs. 94 k. 56. 
co i dotychczas. - Wypadki w gubernii: 

• • Od dnia 2S marclI. do 6 k\\iet., było 6 pożar6w z 
- FerYJe letnie w zakładach naukowych przyczyn niewiadomych i li z podpaleni 0.. W tymże 

rozpocznlli si~ w r. b. stanowczo w dniu 13 czasie by~y li wypadki nagł'~j emierci; ~naleziono 3 
czerwca. W skutek też tego z rOZpOrllli- m~rtwe. Clał~;. było 7 ~amoboJstw (W8zyst~le. przez po-

d · ł< t· k ' k WIeszeme) l Jedno śvuętokradztwo (kradzIłZ 15 rs. ze 
~ellla p. ur~ ora O r.ęg~ Dau ow~go, ter- skarbonek w kościele we wsi Zagórze, pow. blldziń

mm rozpoczęCIa ('gzamlDow przyspIeszonym ski). 
został. 

- W ~Ogrodniku pOlskim" czytamy co na
stępuje: Szkoły gminne mają, prawo otrzymy
wania bezpłatnie po 24 drzewek owocowych 
z ogrodu PomologICznego w Warszawie l z 
prawa tego korzystała dawniej znaczua szkół 
liczba. IloŚĆ drzewek rozdawanych w kilku 
ostatnich latach, dosięgła poważnej cyfry 
6000. 

Zauważyliśmy jednak, że w r. b. ilość za
potrzebowań znacznie się zmniejszyła i pe
wne tez okolice kraju zupełnie prawie 
szczepków nie żą.dały. Dowodzi to chyba, że 
nauczyciale wiejscy mało bardzo o sady przy 
szkółkach dbają, a przypuszczenie staje się 
tern prawdopodobniejsze, że ani jedna dotąd 
szkoła, z wyjątkiem seminal'yjum nanczyciel-
1ikiego w Wejwerach, uie zażądała w ciągu 
lat 10 zrazów do ullzlachetnienia drzew. Jak
.żeby na. to głową pokiwali owi sławni z za
miłowania drzew i ogrodów "dorflehrer'zy" 
niemieccy? 

Darmo ruzdaje si'2 zrazy, a niema na nich 
:amatorów. 

ROZMAITOŚCI, 

- Rozwód u chińczyków, Jedno z angielskich pism 
objaśnili o warunkach rozwodu u chińczyk6lv. W pań
Itwie niebieakiem, siedem prayczyn bywa do rozwodu. 
Rozw6d bywa przedewszystkiem zasą,dzony, gdy żona 
obrazi rodziców męża; dalej, jako zasady do rozwodu 
nast\!pują: bezpłodność, kłamstwo, zazdrość i niewier
ność, gdy:i wedle chińskich przekonań, robi ona ko
biet~ obł'łkanlł, a z wnryjatkllmi żyć trudno. Zacho
dZił wYPIIdki, kt6re z g6ry rozw6d uniemożliwiaj!!, jak 
np. w razie, jeżeli :iona przed .wem znmążp6j4ciem 
lama .i~ utrzymywMa, albo mąż poprzednio był ubogi, 
a przez małżeństwo atał 8i~ bogatym. 

Konfucyjulz powiada: "kobieta r6wna k8i~życowi, 
mężczyzna słońcu. Blllsk, jaki kobieta posio.da, otrzy
muje od mllża". Dalej twierdzi: "Słowo mllża r6wna 
się pianiu koguta, kt6re zllpowiada jutrzenk~, kllra 
gdacze dzień cały, ,jej gdakanie żadnego niema zna
czenia~. Bywają wypadki, w kt6rych rozw6d zostaje 
postanowionym bez żadnej wiadomości o tem se atro
ny małżonk6w, a mianowiciQ wtedy, gdy sp~ry mal
źeńskie stają, się uci~żliwemi dla sąsiedztwa. 
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Licnacyje W [nbcrnii PiotrtowSlleJ, 

- W d. 21 czerw. (3 lipca), VI' sądzie okręgowym 
piotrkowskim, na sprzedaż dwóch osad karczmo.rskicll 
wc wsi Kamocin, od sumy 250 rs. każda. 

- W d. 4 (16) maja, w urzlldzie pow. będzińskie
go, na reparacyj\! bydłob6jni w m. Będzinie, od su
my 355 rs. 5 k. 

- W d. 3 (15) maja, VI' magistracie m. Łodzi, na 
prawo wywieszania Bz .. fek ze szkłem i żelazną kraiką, 
do Ilruz6w i ogłoszeń za sumll 50 rs. rocznie. 

- Tegoż dnia, w Lubocheńskim urzędzie leśnym 
ua sprzedeż drzewa od sumy 2559 rs. 84 k. 

- W d. 20 kwiet. (:I maja), w ma~istr. m. Piotr
kowa, na reparacyj II mostu na rzece Strawie na ulicy 
Kazań.kiej, od sumy 264 rs. 17 k. 

- W d. 21 kwiet. (3 maja), w urzędzie pow. cz\!
Btochowskiego, na ol-letnią, dzierżawę propinacyi we wsi 
Mir6w, !Id sumy rocznej 161 rs. 25 k. 

- Tegoż dnill tamże, nil takąż dzierżaw\! we wsi 
Żertlziny, oj sumy roczn~j 60 rs. 

Ceny zboza. 
Piotrk6w 25 kwietnia 1882 r. wtorek. 

Pszenica rs. 9,25.- ŻylO rs. 5,80. - Jęczmień rI. 

4,00.-Owiell rs. 3,50.- Groch rs. 6,50. - Rzepak u. 
8,50 - 9,00. - Gryka rs. 4,50 - 5,00. - Kartofle 
rs. 0,75. 

- Więc w imię prawd.!1 (!) pani Gl. raczyla wy
stąpić z odpowiedzią, w l6-tym numerze • Tygodnia" 
z samego fałszu skleconą, i dowieść przez nią usiło
waIa, że w J\i! 15-m tegoż pisma, pomieszczony prze
zemnie artykuł p. t. "Charakterystyczua konfiskata za· 
datku i kontrnklu na mieszkanie~, był obliczony wio 
dać ~na efekl". Widocznie zaniechanie z mej strony 
wytoczellia procesu pani Gl. i jej zięciowi i fakt goły 
opisany skromnie, p. GL. nazywa efektem. Tytuł me
go pierwszego pisma. p. Gl. nazywa skando.licznym, 
a kt6ż go wywolał? Zadnych docink6w i przezwisk 
w tymże nie użyłem; faktol'ki Lai zupeInie nie pro
siłem o pośrednictwo; zresztą ona samo. tak tego jak 
i całkowiteJ rozmowy, jaka była przy ugodzie na mie
szkanie na 188'2{3 rok, i tego, że p. Gl. wzi~łll za
datku rs. 25, i że głośno przeczytałem no.dmienienie 
zrobione na kontrakcie z r. 188 J /2, iż tenże przedłu
ża się na rok jeden 1882{3, s roczuą płacą 450 rB. (a 
nie 46~), czyż powiedzieć i zaświadczyć pod przysill
gą nie może?-musi, jeżeli tego okazo.taby się potrze
bil. Liczba uczni t"k" jest obecnie, jaka było. u mnie 
na staucyi z początkiem roku szkolnego, nawet o je · 
dnego !Uniej, co łatwo sprawdzić; nndto uC"'lliowie moi. 
nietylk) nikomu nie zaklucali do tega czasu spokoju, 
ale nawet najmniejszej niegrzeczności nikomu z S'łsia
d6w nie Vl'yrzą,dzili. POlvołuję się nil świndectwo sa
mych tychże sąsiad6w, a oni, nie wątpię, powtórzyliby 
także i to, z jakiem niernz podziwem i Ilzno.nit>m zwra
cali sili do mnie, że można uczniowsk'ł sto.ncyję tak 
umiej11tnie poprowadzić. 

W żlldnych "kącikach" mego mieszkanio. uszczerb
k6w nie poczyniono p. GL., Q czem przekonać si~ mo
żnll, a o czem p. GL. przekonać sili nie mogfa, gdyż 
dopiero pierwszy raz l'go kwietnia była u mnie i to 
VI' dw6ch tylko pokojach, nie zajmowanych przez 
uczni. 

Pani GL. w swym artykule nietylko, 'Że zaprzecza. 
zabranie IV d. 1 kwietnia przez jej zięcia z mego mie
szkania dotychczasowego kontmktu z 1881/2 r., (a wie
my przecie, że na nim był dow6d przedłużenia tako
wego na rok następny 18 .h.{3 i pokwitowanie z ode
branych 3-ch rat kwartalnych, opr6cz 4-ej uiszczonej 
I kwietnio., oraz zadatku 25 rs. już za rok przyszły); 
ale jeszcze czyni mi zllrzut, że ja zgodziłem się sto
wnie dać 5 O rs. łOi~cej za '1J~ioszkani" ajednakźe w 
kon/rakcie takowe (P) opwlcilem. Przez to przekony
wamy się, że p. Gl. potwierdzo., że- byl kontrakt prze
dłużonym; a zatem, czyż mogły mieć miejsce słowne 
zobowiąza1lia co do ceny na mieszkanie, jeżeli na k<m
trakcie starym było wpisnne przedłużenie tak )wego? .. 
Ponieważ przedłużenie rzeczonego kontrAktu na rok 
1881./3 było tylko no. moj em egzemplarzu spisane, du
plikatu \'fięc niemam, bo gdyby p. Gl. tenże mój kon
trakt wzillty mi gl'fałtem przedstawić zechciała, e6żby 
si\! wyświetliło nA korzyść p. GL? .. i czy z lem kon
traktem lub bez takowego, p. Gl. jest w możności 
stwierdzić choćby ten ostatni czyniony mi zarzut: .. i~
dnakźe w kontrakcie takowe przepuścił 1" 

Lecz ja daleki jestem od zrobienia sobie c:-hoćby li 
tylko z tego wielce przyk.rego zarzutu satysfakcyi; lir
tykuł ten piszę IV imil! "uczciwej prawdy"; Bo 

B6g świadkiem, że tnk l'f pierwszym Jak i w drugim 
artykułach moich jest tyle prawdy, ile jest fałszu :w 
lIrtykule p. G. "w_ imieniu prawdy". 

Wyznaj\! szczerze, że do pisania o tem znjściu nic 
by mnie nie było zniewoliŁo, aui nIlpaść na moje mie· 
szk:auie, ani też zabrllnie mi kontraktu; lecz nie mia. 
lem odwagi ~apomnieć o grnbijańskim przy zabraniu 
kontraktu przemówieniu do mnie p. zi\!cio. p. Gl., ni.e 
blld'łcego nawct obecnylU przy robieniu kontraktu i 
albo dołożyłbym zllraz kwestyjonowane rs. 15, dla u
niknienia pr6żnego gadania, albo zwróciłbym był kon-
trakt w zamian zadatku. (l-l) 

J6zef Ludomir Stucz!J1uki. 
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Hurtowy i Detaliczny 

S kła d w y ro b ó w T a b a c z n y c h 
pod firm q. 

PA 'VEt KOŁODZIEJSKI I S·ka 
w 'Varszawie, Nowy Świat N,49 róg Wareckiej, I 
. Za.w8ze zaopatrzony "IV znaczne zapasy wyrobew tabacznych wszy

stklC~ pIerwszorzędnych fabryk miejscowych, rygskich, petersburskich, 
odeskIch cte. etc. 

. O c~em ma zaszczyt Szauowną, Publiczność i PP. haudlujących ... 
-powIadomIć. N 

.VWVW~WYYWWYVVVWYW~ 
(R. I Fr. 02677) (3-1) 

Fabryka Maszyn, Wyrobów żelaznych przyrządów dla 
Dróg Żelaznych 

G. FRANCOIS & C. 

z E I 
a 4 AAA - A - _..ft.~A ~ - AAAAraa..a. .~~~v~_-avvm~ 

I C. SKORYNA i H. NEUENDORFF. 
i Fabryka Wyrobów 
CI: w Warszawie, na 

Kamieniarskich i Marmurowych 
Pradze pod N2 415d przy sa
mym moście. fi: 

I Poleca się wykonaniem wszelkich rob6t 
budowlanych z kamienia, jako to: schody, 
balkony, balustrady i wszelkie o
zdoby: !Są, zawsze na składzie do wyboru. 
Pomniki grobowe tak z piaskowca, Jako 
też z marmuru Płyty marmurowe rozmaitych roz· 
miarów, blaty do umywalni, bufetów, stol6w i kon
soli. Wykonywa się wszelkie robo,y w zakres 
wyr~b6w z ~amienia - tak piaskowego, jako też 
graDltowego I marmuru wchodzą,oe. 

Na żądanie przedstawia fabryka rysunki 
cenniki swoich wyrobów. 

Ceny o ile można naj tańsze . 

5 

. 
"W" VTarszav.ri.e ~arszałkov.rska ~ 31., 

oraz F:lia pod firmą 
.",,\1" -AA - #VVI1I.~" --~~ ~ U" vvVVVVvv -u-vQ vv 

(R. i Fr. 8437) (24 17) -

A. MUSZYŃSKI i Sp. Fabryka Machin, Narzędzi Rolniczych i Odlewnia 

Skład Maszyn, Narzędzi Rolniczych Nasion 
w Warszawie Krakowskie Przelimieście Nr. 40. na-

przy zakładach górnićzych 
E"tTD.A ::rY.CALENJ:EOX.A_ 

przeciw Hotelu Europejskiego. 

Posiadają na Sktadzie wszelkie maszyny i narzędzia w zakres rolnictwa wcho~ 
dzące, jako to: Pługi Wrzesińskie, Cichowskicgo PuJawskie, Sacka, Brony, 
Ekstyrpatory, Kultywatory Drapacze, Siewniki, Gra
bie: konne, Amerykańskie Zniwiarki Walter A. Wood, Adrianoe, Rło
.,arnie, Sieczkarnie, Szarpacze, Gniotowuiki, Szrotow
niki, Młynki ręczne i kOllnc, Wiu,lnie, SzaCy ka.ssowe oguiotrwale. 

. Posiada znaczny zapas: Pługów Cichockiego, Wrze
sińskich, Radełek do kartofli, Pielarek do buraków, 
o~az :,a o.bstalunek wyk~nywa młoearnie~ klemty, sieczkarnie, młynki, 
wJ81me, slekacze. wozy l wogóle wszelkie narzędzia w zakres rolni
ctwa wchodzące . 

Machiny i narzędzia rolnicze mogą, być brane na kredyt banko· 

i WY'. ~dre~. Fabryka narz\ldzi rolniczych 'T Rudzie Malenicckiej 

WYŁĄCZNA SPRZED AŻ: gd.le I stncyJa pocztowa. (20-13) 

Fabryki Rausomes Head & Jeffers'es w Jpswich-La
komo bil i Młocarń parowych. 

\:~~~~~~~~ 

!Do sprzedania! Fabryki Akc. Towarz H. F. Wohlert, w Berlinie
Maszyn i Narzędzi Rolniczych. 

Fabryki Akc. Towarz. H. F. Eckert, w Berlinie
Maszyn i NarzQdzi Rolniczych. 

U
kończywszy nankę i praktylt~ 
kraju w Warszawie, przyjmujll 
obecnie, w swem mieszkaniu n~ 

za bardzo przystępną cenę l·m piętrze, W domu Gol-
w Piotrkowie sztejna (vis a vis sklepu Lewkowicza) 

Fabryki E. Schiess w Diisseldorfie -Wszelkie Ma.szy
:ny warsztatowe jakoto: Tohrnie, Bormaszyny, Heblarnie i t. p. 

Zawsze świeże Nasiona. 
(R i Fr. Nr. 019'38) (6-3) 

• • \V Piotrkowie, wszelkie obstalunki w z&-
PosesYJa z trzema domami kres robót damskich wchodzące. 

udzielając przytem lekcyj kroju. 
drewnianemi i. placem. "ront~. Polecajq,c się łaskawym względom sza
wym przy nlICy Krakowskie P.rzedIDle. nowuej publiczności, pozostajll z uszano. 
ście (Slawiańskiej). Bliższa WIadomość waniem 
n wlnściciela Kr6likiewicza. (3-2) (3-2) Wanda Schmith. 

_KAPSULKI i PIGUŁKI 
Z BROMKU KA.MFORY 

Doktora Clin 
LmretJUJ faku.ltet1' medycznego w Paryz1t.-Nagroda Mantr/on. 

Kapsałkł i Pigułki D.ora CUn, z bromku kamfory używaj a się w chorobach JlertlIOU11fch, 
rlłÓl!JoU11fch, Ul cllJlegliwoścwch sercowych i dróq oddechowych, o:az w następujących przypadłościach: 
astmie, óezsennoi~i, kaszlach 'ler",olry~h, spazmach, l'alpitacyach, kokluszach, epilepsyi, liYA-teryi, konwul-
8yGCh., zawrotach g(owy, zagluszeniu, gorączkach, migrenie, w chorobach pęcherza i dróg urllllowych i na 
uspokojenie całego orgaliizmu. 

Należy wystrzegać si~ podrobienia, i każdy flakon jako gwarancya zaopa
trzony jest w markę fabryki, oraz podpis Clin et Ciel medalem nagrody Montyon. 

Nabywae można w Paryżu u Clin et Cie ulica Ra.ssyna Nr.14. 
W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampi~ Soczołowski i Spka, gdue znajdujlł się jedno
cześnie pigułki żelazne d~ra Babuteau. 

Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau 
Laureata Instytutu Francyi. 

Pigułki żelazne Rabnteau są pokryte cukrem. 
Liczne studya

7
• dokonywane w szpit&lach przez pro{essor6~ fakultetu P&!yzlrlego "'Tkua.ły 

st:mowcllj: skutecznosc pigułek I!;el~znych R~b'J.teau w następujących słabOŚCIach: bled.nlcy, br."
knl'isto.ici, UJ ut'ratacl. knri, w ogólnej ,"Ó"OCY, w.l/cieńczellj~" 1/.' rekonwal~.c~IIC!lI~ w ./abokiach dzieCI 
i wszystkich w ogóle niedomaganiach spowodow&uych brakiem kruj. 

Pigułki żelazne Rabuteau nie czernill zębów, daj<"ł się trawie najsła.bszym osobom, nie 
powodując obstrukcyi. . ' . 

Kuracya żelaEna za pomocą pigułek R~buteau uzywana., Jest bardzo oszczędną, stanowI 
ona bardzo mały wydatek dziennie. 

Należy wystrzegać się podrobień, l Da wszystkich fiakoDach pigułek żela
znych doktora Rabuteau, znajdnje si~ jako zabezpleozenia marka fabryki. pod
pisem Clin et Cle l medal Dagrody MontyoD. 

Nabywać można w Paryżu u Clin et Cio ulica Raseyna Nr. U. 
W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka. 
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r~~~~~~r!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~tli~;"\ Jest do sprzedania: Kanapa,l lA Stolik do kart, Łóżko 
machoniowe, stół jadalny, 
komoda. z bi6rkiem, szaCa 

do sukien, a także 'Vannu. miedzia
na. Wiadomość: ulica 'J.'werska, 
dom lV-neJ Sobieszczańskiej 

Do księgarni pod fitm~ 

,.F. Jędrzejewiez" 
vis a vis handlu W-go Wierzbickiego,. 

potrzebny jest 

"CZECHY" 
pod firmą 

,·,IGNACY II08DLICZKA" 
Składy której znajduj" li!): 

przy ulicy Senatora'dej ]f 17. 
ft • " 

Granicznej Nz 6. 
w Lublinie 

" " 
Krak.-Przed. Nz 135. 

W Łodzi n " 
Nowy Rynek N 2-40, 

W Brześciu Lit •• 
" 

Szosejnej ]fi 5. 

Przygotowała wielki wybór znauych z dobroci 

Szyb do okien 
białych, kryształowych, matowych, karbonowych i kolorowych, i poleca 
si'J z takowemi po cenach stałych i umiarkowanych. 

Obstalnnki na oszklenia l!om6w mogą być przyjmowane 
z robolą szklarską. 

Cenniki wysyłają li~ na ż"danie bezpłatnie. 

.lY.CAGAZYN 

UBIORÓW' MĘZKICH 
KORNELEGO WllCZVŃSKIEGO 

W Rynku wprost cukierni Łaguny w Piotrkowie. 

M p. Krajewskiej. (a-l) 

W zeszłą niedziell2 zgubiono 

Kolczyk złoty 
, 

Praktykant. 
(3-1) 

Swieże Ogórki 
tegoroczne 

",:ysauznny per"~k~mi, ,y p~z~jśeiu. z u- u ogrodnika, w posesyi W·go Popowskie
I1cy P.t~rsburs~leJ do drugle~ budki p:zy go (r6g Aleksandryjskiej alei i Odeskiej 
drodze zelazneJ ku WarszaWIe. (2-,) (Rokszyckie-Przedm.) (2-1) 

P
otrzebny jest Pokój przy fa 
milii, suchy, na dole lub pierw
szem pi'2tue, z usługą i samo
warem, dla kobiety. Adres i ce

nę wskazać w Redakcyi pod znakiem X. 

Letnie 

Mieszkania 
(l-l) do wynajęcia w Osadzie Fabry

--------------- czneJ "Inowłodz" powiecie Ra-
W gubernii Lubelskiej, lIa samej" gra. wskim o J i p6.ł godziny ja~dy. od To-· 

nicJ .Austryjackiej, w miejscowości pro. maszowa Rawskiego, w polozemu wz~ó
jektowanej kolei żelaznej w zie- rzystem ze wszech stron otoczonem la
miach pszennych ]~ej klasy lami iglaste mi. Nabiał i żywność na miej-
jest do sprzedania BCU. 

Wiadomość u adwokata przys. Ber-300 morgów wyrębu narda Birencweiga w Piotrkowi
CS

_
1

) 

po lesie liściastym w jednym ka
wale doskonalej ziemi, bez służebno
ści-po rs. 80 za morgę. Karczuwek nie 
trudny, mogll być tamże i łąki grunto, 
we. Windomość w Redakcyi. (5-2) 

Od 23 kwietnia r. b. 
przyjmuję do nauki hanu i zna
czenia bielizny, codziennie od go
dziny 12 do 2 z południa, sa wyullgro
dzeniem rs. 5 mie8i~cznie. 

(3-2) Wanda Walewska. 

D la dwóch młodzienców 
z odpowiednią kwalfikacyjll-, wa
kuje miejsce na uczni Car
Jllacyi od l-go llpc~ r. b. li' 

Aptece R. Wendy w CZ9stochowie. 
(2-1) 

ZAKŁAD 
Budowlano-Stolarski 

"RODZINA". 

W domu A. Łaguny w 
Piotrkowie, od l·go li· 

~~~~""'-li"Jł...IJ~~~J?ł..-IJ~"Jł...IJ'i p~a 1882 r. jest ~o wynl\j~ . 
tłr"~~~~~~"\Y1;"""~ cia Lokal, g<hlc obecmc 

~ - ~IU go. W tymze domu Jest do wynaJęcIIl 

Nowo otworzona od l-~o lipca )8~2 r. " pokoje i 

Zawiadamia Szanowną Publiczność 
że z dniem 20-m listop. zmienił Majstra: 
i że llowozaangnżowuncmu powierzył dal
sze kierownictwo Fnbry ' i. Zam6wienia 
wszelkie i wypłaty, tyU{O nowo
przyjętemu nUljstl'owi SzanC'
wna Publiczność powierzuć raczy, który' 
nu to piśmienne upoważn ienie posiada. 

Poleca się przytem z wyrobami ,... 
skład Stoi arII twa wchodzące m i, za któ-
rych trwałość poręcza. (0-21) I ..-:=.. "W" ARSZ.A. "W".A..~ kanc~laryja ~cjenta ~-go Gogolew~ki~-

~ F A. B RYK A. ~ , kuchDla, na l-m piętrze. (3-2) 
..,. ~ Na Starostwie Piotrkowskiem. 

?l Piór Strusich i Fantazyjnych ~::":;:;"~~;~~~j;~i ~,~:t ~:: Letni; Mi~;;kanie 
~ ~F GLIWIC..... wnicy, wyg6dki, oraz zlewu i g6ry wsp61- z 3-ch. pOkOl, kuchni, z wszelkiemi wy-

I na 2-m piętrze; takież Mieszkanie Kaisiga. (6-3) ł 
nej z dwojgiem wschod6w i balkonem, godami. Wiadomość na miejscu u pana. 

~ Senatorska. ~ 20, wprost kościoła Ś. Antoniego w podwórzu. złożone z 3·ch pokoi, przedpokoju, ku- l k . 
chni, piwnicy, wyg6dki, zlewu i g6ry e cy Je 

otrzymała i otrzymuje ciągle świeże Modele Paryzkich Piór wsp6lnej na \l-m piętrze; oraz inne POLSKIEGO J~ZYKA 

i 
Strusich i Fantazyjnych Aigrettes i Ptaków. Kwia- mniejsze Mieszkania są do wy-

szy Z Piór i Kwiatów. Ceny niepraktykowania nizkie. Pra- kata Giegużyńskiego, na rogu ulicy PO- i L i. t e r a. t '\.l. r Y" 
ty Paryzkie. Jako nowość poleca fabryka Modele Kapelu-I najl2cia od l lipca r. b., w domu adwo-

nie, Fryzowanie i Farbowanie na sposób Paryzki. cztowej i MOSkiewskiej (By- Wiadomość w redakcyi "Tygodnia". 

m:~~~~~~~-:ti,~~~~ ::~~~~ej) wprost Sąd(3~~r- (0-30) 
(R. i Fr. 01752) (6-5) 

r.T,i;;.T.;~.~~_""T"_""T"_"""T.fij.'r-ij.'r-~~_"""T.;~~_"""':;.;;.T:;.;;.T:;~;;.T:;~t1t1 
~~~~~~-~~~~~~~~~-~~~~~.~~~~ 
~~ TOWARZYSTWO ~~~ 
~~ P r O d uk cyi N a ftowej ~1 
~ ~ 

~;t B R. N O B E L ~i 

RÓŻ 
wysokosztamowych 

kilka set w najnowilzyeh gatun
kach do wyboru, za umiarkowane ce
ny W Sulikowie pod Siewie-
nem. (6-2) 

Furmanka 
t;j otworzyło przy Warszawl'kim skłaą.zie swoim, znajdu- r.~ 
'C:' ;;;~;!ll si~ koło stacyi Praga, Drogi Zelaznej Nadwiślań- ret] 
~ ~ 8kiej, r • ..., w każdym czasie je!!!t do wynaję
~'J' Sprzed.a.ź na.fty S,"oj7j rozle,"eJ:X'l. ~a~ eJa u A. Chotkowskiego, para ko-

Gospodarz 
po ukończeniu agronomii i leśnictwll od 
lat 20-u poświęcający się zawodowi rol
niczemu z zamiłowaniem i znający grun
townie rybołóstwo, irygacyję
łąk, budownictwo, urzą.dze_ 
nie lasów i buhalteryję, jako 
też chodowlę inwentarzy i ich 
leczenie, mogący najbardziej opu
szczony majątek ziemski, po kilku la
tach, prllY możliwie małych środkach 
doprowadzić do kwitnąceg& 
stanu, potrzebuje odpowiedniego miej
sca od św. Jana, na pensyję, tantiem'J 
lub na warunkach produkcyi, 8tosowni~. 
do rozległości i jakości majątku. 
Wiadomość w Redakcyi "Tygodnia". 

(3-3) ra"" o""'ro," l~ ni z bryką wygodną na reso-
~":1 ' Z rezer'".....- . r .... .., rach. Konie mogą być wynajmowane na R bl" 1 500 
~~ Kupcy nie mający własnego naczyma do nalewama ~~~ wszelkie wycieczki po za miejskie, jak U I , 
r .. ..., f b ć b k' U zarz"-dza'''ceO'o skhdem l# również i w dalsze podr6że. Wiadomość· ". 
~".1 na ty mogą. na ywa ecz l .. OJ"" • '. r. ~ u właściciela koni, wprost Magistr~tu m. Jest zaraz do W!pozyczema na. plerwsz'ł 
r • ..., Towarzystwa S. Karlsona za prywatnem porozumlemem l'l Piotrkowa. (2-2) P~?wę .wartoścl . domu w P~otrkowie. 
~.r.J sip z nim. . • r.~e'" Bllzsza mformacYJa w Redakcyx Tygo-
r. ~ ~ b b ć dr ...-1.1 dnia". (3-3)" 

~ 
~ Wszelkie źądania i zapotrze owama WIDny y fi e- a..., . . . 

• ~ t B N b I P N d 'ś L.."'.1 Lespersonnes qUi deslreralent pren-
~ sowane do składu Towarzys wa r. o e, raga a WI - r,'" dre des le90ns particulleres l de'" Do dzislejszeao nume-

~ • .J lańska do p. Swena KarIsona. ~a~ converso.tien et de lan.-~ ru dołącza się"" arkU8z 
r.~ ~;:"":;;;.T:;;:"":;;:"":;;;.T:;;:"":;:::,\,:;;.T:; ;;:T.:;;;;.T:;;;.T:;,;;~. gue rranf)a.is~ voudront 15 . Ś ' K . l ~~""T"..ii.Y"_"""':;.~~.::."'P'""_""T"_~i"4~ 8 •• # •••• ~~ •• ~ bIen s'adresserau bureau du Journ&l Ty- -y pOWIe CI przez aro a Deslyl 
t!:.t.:!::;A....-~-......:::~......:::~~......:::~......:::::...:::A::A:~~~::.;:: :A:~::';:: '.J." "t P b . 7! 

(R. i Fr, 02263) (3-3) dZleu . (0-27) p. ." rze ficzeme • 

Redaktor i wydawca ltIirosław Dobrzański. --------------------------------
J!.08ilOJlCBO l(cDSypOIO W drukarni 1!'. Bełchatowskiego w Potrokowie~ 
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